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– Ojciec uwielbia wszystkimi rządzić, macochy nie znoszę, brat nie żyje, amatka… cóż… ma pewne problemy. To jak, według pani, się mam?

Oto jak najchętniej odpowiedziałabym na pytanie zadane przez panią Collins, ale nie mogłam pozwolić sobie na szczerość, gdyż dla mojego ojca zbyt wielkie znaczenie miało zachowywanie pozorów. Zamiast tego zamrugałam trzy razy iodparłam:

– Dobrze.

Pani Collins, nowy kliniczny pracownik socjalny liceum Eastwick, zachowywała się tak, jakbym wogóle się nie odezwała. Przesunęła stertę teczek na skraj itak już zagraconego biurka, po czym zaczęła przerzucać jakieś dokumenty. Nucąc pod nosem, moja nowa terapeutka znalazła wkońcu pękającą wszwach teczkę zdokumentacją poświęconą mnie, za co nagrodziła się łykiem kawy, pozostawiając na krawędzi kubka jaskrawoczerwony ślad szminki. Wpowietrzu unosił się niezbyt ładny zapach taniej kawy iświeżo zaostrzonych ołówków.

Na krześle po mojej prawej stronie siedział ojciec, zerkający właśnie na zegarek, na krześle polewej wierciła się Zła Czarownica zZachodu. Ja powinnam być teraz na pierwszej wtym semestrze lekcji rachunków, mój ojciec na jakimś superważnym zebraniu, aco powinna moja macocha rodem zKrainy Oz? Według mnie –skołować sobie choć odrobinę rozumu.

– Styczeń jest wspaniały, nie sądzą państwo? –zapytała pani Collins, otworzywszy moją teczkę. –Nowy rok, nowy miesiąc, nowy początek. –Nie czekając na odpowiedź, kontynuowała: –Podobają się państwu zasłony? Sama uszyłam.

Mój ojciec, macocha ija jednocześnie popatrzyliśmy na różowe zasłonki wgroszki zdobiące okna, zktórych widać było parking. Jak na mój gust za bardzo nawiązywały do Domku na prerii. Żadne znas nie odezwało się ani słowem iprzez chwilę panowała niezręczna cisza.

Zawibrował blackberry ojca. Teatralnym gestem wyjął telefon zkieszeni izaczął przewijać ekran. Ashley bębniła palcami oswój balonowaty brzuch, aja zajęłam się czytaniem wiszących na ścianie tabliczek zodręcznie wypisanymi hasłami, chcąc się skupić na czymkolwiek, byle nie na niej.

„Twój jedyny wróg to porażka”. „Gdy idziesz do góry, nigdy nie spoglądaj wdół”. „Odnosimy sukces, ponieważ wniego wierzymy”. „Trzy wszy wszwy się zaszywszy, szły wszyku po trzy wszy”.

No dobra –ostatni tekst wcale nie wisiał na ścianie, choć ja uznałabym coś takiego za całkiem zabawne.

Pani Collins ztymi swoimi jasnymi włosami iprzesadnie życzliwym nastawieniem przypominała mi przerośniętego labradora.

– Echo uzyskała doskonałe wyniki wACT[1] iSAT[2]. Powinni być państwo bardzo dumni zcórki. –Obdarzyła mnie szczerym uśmiechem, prezentując wszystkie zęby.

No to jedziemy. Nastąpiło oficjalne rozpoczęcie mojej sesji terapeutycznej. Blisko dwa lata temu, krótko po incydencie, Służby Ochrony Dziecka „zdecydowanie zaleciły” terapię –atato szybko pojął, że lepiej wyrażać zgodę na wszystko, co jest „zdecydowanie zalecane”. Początkowo chodziłam na terapię jak normalni ludzie, do gabinetu mieszczącego się poza szkołą. Dzięki dopływowi funduszy ze stanu Kentucky irozentuzjazmowanej pracownicy opieki społecznej stałam się częścią programu pilotażowego. Wyłącznym zajęciem pani Collins było zajmowanie się kilkorgiem dzieciaków zmojego liceum. Ależ mi się poszczęściło.

Mój ojciec jeszcze bardziej się wyprostował.

– Wyniki zmatematyki są nieciekawe. Chcę, żeby ponownie napisała te testy.

– Jest tu gdzieś blisko łazienka? –wtrąciła Ashley. –Dzidziuś uwielbia siadać mi na pęcherzu.

To raczej Ashley uwielbiała, kiedy wszystko kręciło się wokół niej. Pani Collins posłała jej wymuszony uśmiech ipokazała drzwi.

– Gdy wyjdzie pani na korytarz, proszę skręcić wprawo.

Sądząc po sposobie, wjaki Ashley wygramoliła się zkrzesła, można by sądzić, że zamiast maleńkiego dziecka ma wbrzuchu ważącą pół tony piłkę. Pokręciłam zdegustowana głową, ojciec zgromił mnie lodowatym spojrzeniem.

– Panie Emerson –wróciła do tematu pani Collins, kiedy Ashley wyszła zgabinetu –Echo uzyskała wyniki znacznie powyżej krajowej średniej iztego, co widzę wjej aktach, złożyła już podania na wybrane przez siebie uczelnie.

– Jest kilka uczelni biznesowych, które mają wydłużony termin przyjmowania podań. Chcę, aby tam ubiegała się oprzyjęcie. Poza tym naszej rodziny nie zadowala „powyżej średniej”. Moja córka uzyska wyniki celujące. –Słowom ojca towarzyszyła aura boskiej wręcz pewności siebie. Równie dobrze mógł dodać na koniec: „niech więc tak się stanie”. Położyłam łokieć na oparciu iukryłam twarz wdłoniach.

– Widzę, że ma to dla pana rzeczywiście duże znaczenie, panie Emerson. –Pani Collins wydawała się irytująco spokojna. –Ale zjęzyka angielskiego Echo uzyskała wyniki bliskie ideału…

Iwtym właśnie momencie się wyłączyłam. Mój ojciec ipoprzedni terapeuta stoczyli już oto walkę, kiedy wdrugiej klasie pisałam wstępny test zdolności akademickich. Iponownie przed rokiem, kiedy po raz pierwszy przystąpiłam do SAT iACT. Wkońcu terapeuta nauczył się, że mój ojciec zawsze wygrywa, izaczął się poddawać po pierwszej rundzie.

Wyniki testów to najmniejsze zmoich zmartwień. Aktualnie zadręczałam się tym, skąd wziąć kasę na naprawę samochodu Aresa. Od śmierci mojego brata ojciec upierał się, że powinniśmy go sprzedać.

– Echo, jesteś zadowolona ze swoich wyników? –zapytała pani Collins.

Zerknęłam na nią poprzez opadającą mi na twarz burzę rudych kręconych włosów. Poprzedni terapeuta pojmował hierarchię wnaszej rodzinie izwracał się do mojego ojca, nie do mnie.

– Słucham?

– Czy jesteś zadowolona ze swoich wyników wACT iSAT? Chcesz napisać te testy jeszcze raz? –Splotła dłonie ipołożyła je na wierzchu moich akt. –Chcesz składać podania na większą liczbę uczelni?

Napotkałam zmęczone spojrzenie szarych oczu ojca. Pomyślmy. Ponowne pisanie testów oznaczałoby, że ojciec każdą chwilę kazałby mi poświęcać nauce, co by zkolei oznaczało, że wktórąś zsobót zrywam się wcześnie złóżka, cały ranek wysilam mózgownicę, apotem przez kilka tygodni czekam niecierpliwie na wyniki. Ajeśli chodzi oskładanie podań na kolejne uczelnie? To już wolałabym jeszcze raz pisać te testy.

– Nie bardzo.

Zmarszczki wokół jego oczu pogłębiły się, austa zacisnęły zdezaprobatą. Szybko zmieniłam śpiewkę.

– Tato ma rację. Powinnam napisać je jeszcze raz.

Pani Collins nabazgrała coś waktach. Poprzedni terapeuta miał pełną świadomość moich problemów zforsowaniem własnego zdania. Nie ma potrzeby po raz kolejny pisać tego, co już się wnich znajduje.

Ashley wróciła do gabinetu iopadła na krzesło.

– Co mnie ominęło?

Autentycznie zdążyłam zapomnieć ojej istnieniu. Och, gdyby tato też mógł tak zrobić.

– Nic –odparł ojciec.

Pani Collins wkońcu oderwała długopis od kartki papieru.

– Zanim udasz się na lekcję, zapytaj panią Marcos oterminy kolejnych testów. Askoro jestem twoją terapeutką, chciałabym porozmawiać oplanie zajęć na ten semestr. Wramach zajęć dodatkowych wybrałaś sporo przedmiotów ścisłych. Zastanawia mnie powód.

Odpowiedź zgodna zprawdą, „ponieważ ojciec mi kazał”, prawdopodobnie zirytowałaby wiele osób wtym pomieszczeniu, więc zaimprowizowałam:

– Pomogą mi przygotować się do studiów.

Wow. Wypowiedziałam te słowa zentuzjazmem sześciolatki czekającej na szczepienie przeciwko grypie. Niedobrze. Ojciec ponownie poprawił się na krześle iwestchnął. Przez chwilę zastanawiałam się, czy nie udzielić innej odpowiedzi, ale uznałam, że to też by kiepsko wypadło.

Pani Collins czytała uważnie moje akta.

– Masz niezwykły talent, jeśli chodzi osztukę, wszczególności malarstwo. Nie sugeruję, abyś zrezygnowała ze wszystkich kursów biznesowo-ekonomicznych, ale jeden mogłabyś sobie odpuścić izamiast niego zapisać się na plastykę.

– Nie –warknął ojciec. Pochylił się wstronę biurka izłożył dłonie. –Echo nie zapisze się na żadne zajęcia plastyczne, czy to jasne?

Stanowił dziwne połączenie instruktora musztry zBiałym Królikiem zAlicji wKrainie Czarów: zawsze miał coś ważnego do załatwienia ilubił wszystkimi dyrygować.

Trzeba oddać pani Collins, że ustąpiła bez mrugnięcia okiem.

– Jak słońce.

– No dobrze, to skoro już to ustaliliśmy… –Ashley ijej brzuch siedzieli na skraju krzesła, szykując się do wstania. –Omyłkowo umówiłam się dzisiaj także do ginekologa. Możliwe, że poznamy dziś płeć maleństwa.

– Pani Emerson, powodem tego spotkania nie są wyniki wnauce Echo, ale rozumiem, jeśli musi pani wyjść. –Moja terapeutka zgórnej szuflady biurka wyjęła oficjalnie wyglądające pismo, apoczerwieniała na twarzy Ashley ponownie usadowiła się na krześle. Przez dwa ostatnie lata często miałam okazję widzieć ten papier firmowy. Służby Ochrony Dziecka ochoczo przyczyniały się do wyrębu lasów deszczowych.

Pani Collins czytała po cichu pismo, aja wduchu marzyłam otym, by samoistnie eksplodować. Zarówno mój ojciec, jak ija siedzieliśmy przygarbieni. Ot, dziwaczne uroki terapii grupowej.

Czekając, aż skończy czytać, obok komputera wypatrzyłam zieloną pluszową żabę, zdjęcie przedstawiające panią Collins ijakiegoś faceta –pewnie męża –ana skraju biurka szeroką błękitną wstęgę. Taką fantazyjną, jaką się otrzymuje po wygraniu konkursu. Coś we mnie drgnęło. Hmm, dziwne.

Pani Collins przedziurkowała pismo idołożyła do moich itak już obszernych akt.

– No dobrze. Jestem oficjalnie twoją terapeutką.

Kiedy nie dodała nic więcej, przeniosłam spojrzenie ze wstęgi na nią. Przyglądała mi się.

– Ładna, prawda, Echo?

Mój ojciec odkaszlnął ispiorunował wzrokiem panią Collins. Okej, dziwna reakcja, no ale wsumie zirytowany był samą koniecznością przebywania wtym gabinecie. Moje spojrzenie na nowo pomknęło ku wstędze. Czemu wydawała mi się znajoma?

– Ładna.

Jej wzrok zatrzymał się na wiszących na mojej szyi żołnierskich nieśmiertelnikach, których nieświadomie dotykałam.

– Bardzo mi przykro zpowodu państwa straty. Który oddział sił zbrojnych?

Super. Mojego ojca zaraz trafi szlag. Siedemdziesiąt pięć razy powtarzał mi, że nieśmiertelniki Aresa mają leżeć wpudełku pod moim łóżkiem, ale dziś ich potrzebowałam –nowa terapeutka, niedawna druga rocznica śmierci Aresa ipierwszy dzień ostatniego semestru wliceum. Poczułam nieprzyjemne mdłości. Unikając rozczarowanego wzroku ojca, zogromnym wysiłkiem zaczęłam szukać we włosach rozdwojonych końcówek.

– Piechota morska –odpowiedział zwięźle ojciec. –Proszę posłuchać, czeka mnie spotkanie zpotencjalnymi klientami, obiecałem Ashley, że pójdę znią do lekarza, aEcho traci właśnie lekcję. Kiedy kończymy?

– Wtedy kiedy powiem. Jeśli zamierza pan utrudniać te sesje, panie Emerson, nie zawaham się zadzwonić do opiekuna Echo zopieki społecznej.

Powstrzymałam uśmiech cisnący mi się na usta. Pani Collins doskonale wiedziała, jak to rozegrać. Mój ojciec odpuścił, ale moja macocha…

– Nie rozumiem. Echo niedługo kończy osiemnaście lat. Dlaczego państwo wciąż ma nad nią władzę?

– Ponieważ państwo, jej opiekun zopieki społecznej ija uważamy, że to leży wjej najlepszym interesie. –Pani Collins zamknęła moje akta. –Terapia będzie kontynuowana aż do ukończenia przez Echo liceum. Wtedy stan Kentucky zwolni ją –ipaństwa także.

Poczekała, aż Ashley skinie potakująco głową, po czym zapytała:

– Jak się czujesz, Echo?

Doskonale. Fantastycznie. Beznadziejnie.

– Dobrze.

– Naprawdę? –Postukała palcem wpodbródek. –Bo wydawało mi się, że rocznica śmierci brata może wyzwolić wiele bolesnych emocji.

Pani Collins obserwowała, jak odpowiadam jej spojrzeniem pozbawionym wyrazu. Ojciec iAshley przyglądali się tej krępującej rozgrywce. Dręczyło mnie poczucie winy. Formalnie rzecz biorąc, nie zadała mi pytania, więc teoretycznie nie musiałam udzielać odpowiedzi, lecz zawładnęła mną potrzeba sprawienia jej przyjemności. Ale dlaczego? Była kolejną terapeutką wżyciowej poczekalni. Wszyscy zadawali te same pytania iobiecywali pomoc, ale pozostawiali mnie wniezmienionym stanie, to znaczy rozbitą izałamaną.

– Ona płacze. –Ciszę przeciął wysoki głos Ashley. Zabrzmiało to tak, jakby dzieliła się pikantnymi plotkami wklubie za miastem. –Bez przerwy. Naprawdę tęskni za Aresem.

Ojciec ija zgodnie odwróciliśmy głowy iwbiliśmy spojrzenia wblondwłosą cizię. Wduchu kazałam jej kontynuować, gdy tymczasem ojciec, jestem tego pewna, pragnął, aby się przymknęła. Opatrzność choć raz wysłuchała mnie.

– Wszyscy za nim tęsknimy –ciągnęła Ashley. –To takie smutne, że dzidziuś go nie pozna.

No ipo raz kolejny witamy wshow Ashley, sponsorowanym przez pieniądze Ashley imojego ojca. Pani Collins szybko notowała, niewątpliwie umieszczając wmoich aktach każde nieopatrznie wypowiedziane przez Ashley słowo. Ojciec jęknął.

– Echo, chciałabyś porozmawiać dzisiaj oAresie? –zapytała pani Collins.

– Nie. –Możliwe, że to jedyna szczera odpowiedź, jakiej udzieliłam.

– Nie szkodzi –rzekła. –Zostawimy go sobie na później. Atwoja matka? Masz znią jakiś kontakt?

Ashley imój ojciec odpowiedzieli jednym głosem, że nie, natomiast ja wtym samym momencie wyrzuciłam zsiebie:

– Tak jakby.

Kiedy oboje nachylili się ku mnie, poczułam się jak środek kanapki zszynką. Nie byłam pewna, co mi kazało powiedzieć prawdę.

– W ferie próbowałam się do niej dodzwonić. –Kiedy nie odebrała, całymi dniami warowałam przy telefonie, mając nadzieję imodląc się, aby moja matka przejęła się tym, iż dwa lata temu zginął mój brat, ajej syn.

Ojciec przesunął dłonią po twarzy.

– Wiesz, że nie wolno ci kontaktować się zmatką. –Po jego gniewnym głosie poznałam, że nie może uwierzyć, iż sama podrzuciłam terapeutce ten smaczny kąsek. Już widziałam, jak wjego głowie tańczą tabuny pracowników opieki społecznej. –Wydano zakaz sądowy. Powiedz, Echo, dzwoniłaś ze stacjonarnego czy zkomórki?

– Ze stacjonarnego –wykrztusiłam. –Ale ani razu nie rozmawiałyśmy. Naprawdę.

Przesunął palcem po ekraniku blackberry’ego ipojawił się numer jego prawnika. Chwyciłam za nieśmiertelniki, awdłoń wbiły mi się nazwisko inumer identyfikacyjny Aresa.

– Proszę, tato, nie dzwoń –szepnęłam.

Zawahał się, amnie serce waliło jak młotem. Potem, Bogu niech będą dzięki, odłożył telefon na kolana.

– Będziemy musieli zmienić numer.

Kiwnęłam głową. Do bani było to, że mojej mamie nie uda się do mnie zadzwonić, ale przyjmę ten cios… dla niej. Więzienie to ostatnie, czego jej trzeba.

– Kontaktowałaś się zmatką od tamtego czasu? –Życzliwość pani Collins gdzieś uleciała.

– Nie. –Zamknęłam oczy iodetchnęłam głęboko. Wszystko mnie bolało. Jeszcze chwila, anie dam rady zachowywać pozy wstylu „nic mi nie jest”. To przesłuchanie rozdrapywało dopiero co pokryte strupami rany mej duszy.

– Gwoli potwierdzenia, że jesteśmy po tej samej stronie, zdajesz sobie sprawę ztego, że kontakt między tobą atwoją matką wsytuacji, kiedy sąd wydał zakaz, nawet jeśli inicjowany przez ciebie, jest zabroniony?

– Tak. –Ponownie zaczerpnęłam powietrza. Gula wmoim gardle blokowała dostęp cennego tlenu. Tęskniłam za Aresem i,oBoże, mamą, aAshley spodziewała się dziecka, atato ciągle na mnie wsiadał i… potrzebne mi było coś, cokolwiek.

Wbrew zdrowemu rozsądkowi pozwoliłam, aby zmych ust wydostały się słowa:

– Chcę naprawić samochód Aresa. –Może, choćby może, odnowienie czegoś należącego do niego sprawi, że ból minie.

– Och, aty znowu otym –mruknął ojciec.

– Chwileczkę. Znowu oczym? Echo, oczym ty mówisz? –zapytała pani Collins.

Przyglądałam się okrywającym moje dłonie rękawiczkom.

– Ares wypatrzył na szrocie corvettę ztysiąc dziewięćset sześćdziesiątego piątego roku. Cały wolny czas poświęcał na jej naprawę iprzed wyjazdem do Afganistanu prawie skończył. Chcę naprawić ten samochód. Dla Aresa. –Dla siebie. Nie pozostawił po sobie niczego oprócz tej corvetty.

– Mnie się to wydaje całkiem sensownym sposobem na przeżycie żałoby. Jakie jest pańskie zdanie wtej kwestii, panie Emerson? –Pani Collins popatrzyła na tatę wzrokiem szczeniaka. Muszę się czegoś takiego nauczyć.

Ojciec ponownie przesunął palcem po ekranie telefonu, myślami będąc już wpracy.

– To kosztuje, poza tym nie widzę sensu wreperowaniu zepsutego auta, skoro ma samochód, który jest wpełni sprawny.

– To pozwól mi znaleźć pracę –warknęłam. –Akiedy naprawię samochód Aresa, mój możemy sprzedać.

Spojrzenia wszystkich obecnych spoczęły teraz na nim. Aon wpatrywał się we mnie. Niechcący postawiłam go pod ścianą. Miał wielką ochotę odmówić, ale ściągnąłby tym na siebie gniew nowej terapeutki. Bądź co bądź, na terapii musieliśmy być perfekcyjni. Boże broń, abyśmy zniej skorzystali irozłożyli jakieś kwestie problematyczne na czynniki pierwsze.

– Zgoda, ale sama musi zapłacić za naprawę, aEcho zna zasady. Musi znaleźć pracę na tyle elastyczną, aby nie kolidowała ze szkołą, zajęciami dodatkowymi iocenami. No dobrze, skończyliśmy na dzisiaj?

Pani Collins zerknęła na zegarek.

– Jeszcze nie. Echo, twój opiekun zopieki społecznej wydłużył ci terapię do końca roku szkolnego zpowodu opinii nauczycieli. Od początku trzeciej klasy wszyscy oni dostrzegają twoje wyraźne wycofanie się zudziału wżyciu klasy ikontaktów zrówieśnikami. –Spojrzenie jej życzliwych oczu wwiercało się wmoje. –Wszyscy pragną twojego szczęścia, Echo, aja chciałabym, abyś pozwoliła mi sobie pomóc.

Uniosłam brew. Tak jakbym wkwestii terapii miała jakikolwiek wybór. Ajeśli chodzi omoje szczęście –powodzenia.

– Jasne.

Zaskoczył mnie dziarski ton głosu Ashley.

– Echo ma partnera na bal walentynkowy.

Tym razem to mój ojciec ija powiedzieliśmy jednocześnie:

– Mam?

– Naprawdę?

Spojrzenie Ashley przeskakiwało nerwowo między mną amoim ojcem.

– Tak, pamiętasz, Echo? Wczoraj wieczorem rozmawiałyśmy otym nowym chłopaku, który ci się podoba, ipowiedziałam, że nie powinnaś porzucać koleżanek ze szkoły na rzecz jakiegoś faceta.

Zastanawiałam się, co mnie bardziej niepokoi: wyimaginowany chłopak czy jej przekonanie, że rzeczywiście odbyłyśmy podobną rozmowę. Kiedy próbowałam to rozstrzygnąć, ojciec wstał iwłożył płaszcz.

– Widzi pani, Echo nic nie jest. Trochę się zadurzyła ityle. Jakąkolwiek bym czerpał przyjemność ztych sesji, Ashley za dwadzieścia minut musi się znaleźć wgabinecie, no inie chcę, żeby moja córka traciła kolejne lekcje.

– Echo, czy rzeczywiście jesteś zainteresowana zarobieniem na naprawę samochodu brata? –zapytała pani Collins, wstając, aby odprowadzić ojca imacochę.

Pociągnęłam za zakrywające moje dłonie rękawiczki.

– Bardziej, niż jest to pani wstanie sobie wyobrazić.

Uśmiechnęła się do mnie wdrzwiach.

– No to mam dla ciebie robotę. Zaczekaj tutaj, aporozmawiamy oszczegółach.

We trójkę zatrzymali się na końcu sekretariatu, szepcząc do siebie. Ojciec objął wpasie Ashley, aona wtuliła się wniego, gdy tak stali ikiwali głowami, słuchając pani Collins. Zżerały mnie znajome uczucia zazdrości igniewu. Jak może ją kochać, skoro tak wiele zniszczyła?
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Czując woń świeżej farby ipłyt gipsowych, pomyślałem oojcu, nie oszkole. Kiedy wszedłem do niedawno odnowionego sekretariatu, ten zapach był dla mnie niczym policzek. Zpodręcznikami wręce niespiesznie podszedłem do kontuaru.

– Siema, pani Marcos.

– Noah, czemu znowu się spóźniłeś, muchacho? –zapytała, dziurkując jakieś dokumenty.

Wiszący na ścianie zegar wskazywał dziewiątą.

– Kurde, wcześnie jest.

Pani Marcos wstała zza nowego biurka zdrewna wiśniowego izbliżyła się do kontuaru. Ochrzaniała mnie, kiedy się spóźniałem, ale itak ją lubiłem. Zdługimi brązowymi włosami wyglądała jak hiszpańska wersja mojej matki.

– Nie przyszedłeś na spotkanie zpanią Collins. Niezbyt udane rozpoczęcie drugiego semestru –powiedziała cicho, wypisując zaświadczenie ospóźnieniu. Pokazała głową na troje dorosłych, naradzających się wprzeciwległym końcu pomieszczenia. Uznałem, że blondynka wśrednim wieku szepcząca coś do nadzianej pary to nowa terapeutka.

Uniosłem lekko prawy kącik ust iwzruszyłem ramionami.

– Ups.

Pani Marcos podała mi zaświadczenie iobrzuciła mnie surowym spojrzeniem. Była wtej szkole jedyną osobą, która nie wierzyła, że ja imoja przyszłość to jeden wielki szajs.

Blondynka wśrednim wieku zawołała:

– Panie Hutchins, cieszę się, że pamiętał pan onaszym spotkaniu, nawet jeśli się pan spóźnił. Jestem pewna, że zechce pan usiąść ipoczekać, gdy tymczasem ja coś dokończę.

Uśmiechnęła się do mnie, jakbyśmy się znali od dawna, aton głosu miała tak serdeczny, że mało brakowało, aodpowiedziałbym jej uśmiechem. Ostatecznie jednak kiwnąłem tylko głową iusiadłem na jednym ze stojących pod ścianą krzeseł.

Pani Marcos roześmiała się.

– No co?

– Twoja postawa uniej nie przejdzie. Może cię przekona, żebyś szkołę traktował poważnie.

Oparłem głowę ościanę zpomalowanych cegieł izamknąłem oczy, marząc okilku dodatkowych godzinach snu. Zpowodu nieobecności jednego pracownika wrestauracji puścili mnie dopiero opółnocy, apotem Beth iIsaiah skutecznie nie dawali mi zasnąć.

– Pani Marcos? –odezwał się anielski głos. –Czy mogłabym się dowiedzieć, kiedy są najbliższe testy ACT iSAT?

Zadzwonił telefon.

– Chwileczkę –powiedziała pani Marcos iodebrała.

Zaszurało krzesło, amnie napłynęła ślinka do ust, kiedy poczułem zapach gorących drożdżówek zcynamonem. Zerknąłem wbok idostrzegłem rude, jedwabiste kręcone włosy. Znałem tę dziewczynę. Echo Emerson.

Ito ona, kurde, pachniała jak drożdżówka zcynamonem. Chodziliśmy na kilka tych samych przedmiotów obowiązkowych, awzeszłym semestrze także na jedno zzajęć dodatkowych. Wiedziałem oniej tylko tyle, że jest zamknięta wsobie, inteligentna, ma rude włosy iduże cycki. Chodziła wszerokich koszulach zdługim rękawem, apod nie zakładała podkoszulki odsłaniające tyle, aby wyobraźnia mogła pracować.

Jak zawsze patrzyła prosto przed siebie, jakbym nie istniał. Kurde, wjej świadomości najpewniej rzeczywiście nie istniałem. Strasznie wkurzali mnie ludzie pokroju Echo Emerson.

– Masz popierdolone imię –mruknąłem. Sam nie wiem czemu miałem ochotę ją wnerwić. Miałem ijuż.

– Nie powinieneś się teraz upalać wkiblu?

Awięc jednak mnie znała.

– Zainstalowano kamery. Teraz robimy to na parkingu.

– A to pech. –Machała nerwowo nogą.

No to udało mi się zatrząść tą idealną fasadą.

– Echo… echo… echo…

Jej noga znieruchomiała, arude loki zakołysały się wściekle, gdy odwróciła się wmoją stronę.

– Cóż za oryginalność. Pierwszy raz słyszę coś takiego.

Złapała swój plecak iwyszła. Oddalając się korytarzem, lekko kołysała zgrabnym tyłeczkiem. Nie okazało się to takie fajne, jak sądziłem. Właściwie to poczułem się jak palant.

– Noah? –Pani Collins wezwała mnie do gabinetu.

Poprzedni terapeuta cierpiał na zespół obsesyjno-kompulsywny. Wszystko wgabinecie miało swoje miejsce. Przekładałem mu drobiazgi, tak żeby się podroczyć. Wprzypadku pani Collins mogłem otym zapomnieć. Na jej biurku panował straszny bajzel. Mógłbym tu ukryć zwłoki inikt by ich nigdy nie znalazł.

Usiadłem na krześle naprzeciwko biurka iczekałem, aż zacznie suszyć mi głowę.

– Jak ci minęły ferie świąteczne? –Znowu wyglądała jak pełen entuzjazmu szczeniak.

– Dobrze. –To znaczy jeśli przyjąć, że wdanie się wpyskówkę zrodzicami zastępczymi iwrzucenie wszystkich prezentów do kominka to fajne święta. Od zawsze marzyłem otym, aby spędzić Boże Narodzenie wponurej suterenie wtowarzystwie dwójki nawalonych najlepszych przyjaciół.

– To świetnie. Awięc jakoś ci się układa wnowej rodzinie zastępczej. –Choć nie było to pytanie, tak jednak zabrzmiało.

– Aha. –Wporównaniu zpoprzednimi trzema rodzinami, wktórych mnie umieszczono, było jak wcholernej Pełnej chacie. Tym razem system sparował mnie zjeszcze jednym chłopakiem. Albo urzędnikom skończyły się domy, albo wkońcu zaczynali wierzyć, że nie stanowię takiego zagrożenia, jak im się wcześniej wydawało. Bo takiej młodzieży nie wolno mieszkać zinnymi nieletnimi.

– Proszę pani, mam już opiekunkę socjalną, która wystarczająco często wierci mi dziurę wbrzuchu. Proszę przekazać przełożonym, że nie musicie marnować na mnie swojego czasu.

– Ja nie jestem pracownikiem socjalnym –odparła. –Jestem klinicznym pracownikiem socjalnym.

– Jedno ito samo.

– Wcale nie. Ja studiowałam znacznie dłużej.

– Brawo.

– I to znaczy, że mogę ci zapewnić inny rodzaj pomocy.

– Państwo panią opłaca? –zapytałem.

– Tak.

– To nie chcę pani pomocy.

Jej usta drgnęły iprawie się uśmiechnęła, aja prawie poczułem respekt.

– Coś może sobie wyjaśnijmy, dobrze? Wtwoich aktach opisane są zachowania nacechowane przemocą.

Patrzyła na mnie. Ja patrzyłem na nią. Wtych aktach pełno było bzdur, ale już dawno się przekonałem, że przeciwko słowu dorosłego słowo nastolatka nie znaczy nic.

– Te akta, Noah. –Zastukała wnie trzy razy. –Nie uważam, aby znajdowała się wnich cała prawda. Rozmawiałam ztwoimi nauczycielami zHighland High. Obraz, jaki odmalowali, nie odzwierciedla tego młodego człowieka, którego widzę teraz przed sobą.

Zacisnąłem dłoń na metalowej spirali przy zeszycie do rachunków, aż mnie zabolało. Za kogo się ta paniusia uważa, że grzebie wmojej przeszłości?

– Przez ostatnie dwa ipół roku przerzucano cię zjednej rodziny zastępczej do drugiej. Od śmierci rodziców to twoje czwarte liceum. Ciekawe jest jednak to, że dopiero półtora roku temu zniknąłeś zlisty najlepszych uczniów iprzestałeś uprawiać sport. Coś takiego rzadko chodzi wparze zprzypadkami dyscyplinarnymi.

– Może musi pani pogrzebać jeszcze dokładniej. –Chciałem, aby ta kobieta zniknęła zmojego życia, anajlepszy sposób to ją przestraszyć. –Gdyby to pani zrobiła, dowiedziałaby się, że pobiłem pierwszego ojca zastępczego. –Prawda była taka, że dałem mu wtwarz, kiedy go przyłapałem na biciu biologicznego syna. Co zabawne, po przyjeździe glin nikt zrodziny nie stanął po mojej stronie. Nawet dzieciak, którego broniłem.

Pani Collins milczała, jakby czekała, aż przedstawię jej swoją wersję wydarzeń. Niestety, czekało ją rozczarowanie. Po śmierci rodziców przekonałem się, że wszyscy wtym systemie mają to gdzieś. Raz się wnim znajdziesz ijesteś przeklęty na zawsze.

– Twoja terapeutka zHighland miała otobie bardzo dobre zdanie. Wpierwszej klasie zawodnik drużyny koszykarskiej, znajdujący się na liście najlepszych uczniów, cieszący się popularnością wśród rówieśników. –Zmierzyła mnie wzrokiem. –Chybabym polubiła tego chłopaka.

Ja też –ale życie było do dupy.

– Trochę za późno na zapisanie się do drużyny koszykarskiej, połowa sezonu iwogóle. Myśli pani, że trenerowi nie będą przeszkadzać moje tatuaże?

– Nie mam żadnego interesu wtym, żebyś odtwarzał swoje dawne życie, ale myślę, że razem możemy zbudować coś nowego. Lepszą przyszłość niż ta, która cię czeka, jeśli nie zejdziesz zobranej przez siebie drogi.

Wydawała się tak cholernie szczera. Chciałem jej uwierzyć, ale życie boleśnie mnie nauczyło, aby już nigdy nikomu nie zaufać. Milczałem, ana mojej twarzy nie malowały się żadne uczucia.

To ona przerwała kontakt wzrokowy ipokręciła głową.

– Postępowano ztobą surowo, ale masz mnóstwo możliwości. Fenomenalnie wypadasz wtestach zdolności, anauczyciele dostrzegają wtobie potencjał. Średnią ocen przydałoby się podciągnąć, podobnie frekwencję na zajęciach. Według mnie jedno ma związek zdrugim. No więc mam pewien plan. Oprócz cotygodniowych spotkań ze mną będziesz także chodził na zajęcia wyrównawcze, aż twoja średnia ocen dorówna wynikom testów.

Wstałem. Miałem już nieobecność na pierwszej lekcji. Przez to śmieszne spotkanko nie poszedłem na drugą. Ale skoro jakoś udało mi się zwlec dzisiaj złóżka, zamierzałem iść na pozostałe.

– Nie mam na to czasu.

Wjej głosie pojawiła się surowość, tak subtelna, że niemal ją przegapiłem.

– Mam się skontaktować ztwoją opiekunką zopieki społecznej?

Ruszyłem ku drzwiom.

– Proszę bardzo. Co takiego zrobi? Zniszczy moją rodzinę? Umieści mnie wsystemie opieki zastępczej? Proszę pogrzebać, aprzekona się pani, że już za późno.

– Kiedy po raz ostatni widziałeś się zbraćmi, Noah?

Moja dłoń na klamce znieruchomiała.

– A gdybym mogła ci zaproponować częstsze spotkania?

Puściłem klamkę iwróciłem na krzesło.
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Gdybym mogła nosić rękawiczki przez cały dzień, czułabym się bezpieczniejsza, ale nie pozwalały na to beznadziejne wymogi dotyczące ubioru. Idlatego wszystkie moje ciuchy miały długie rękawy –im dłuższe, tym lepiej.

Uchwyciłam końce rękawów inaciągnęłam je na palce, przez co niebieska bawełniana koszula zsunęła mi się zprawego ramienia. Wpierwszej klasie spanikowałabym, gdyby ktoś przyglądał się mojej bladej skórze ipomarańczowym piegom. Obecnie wolałam, kiedy gapiono się na moje nagie ramię, anie wypatrywano blizn na rękach.

– Powiedziała ci, okogo chodzi? Założę się, że to Jackson Coleman. Podobno zawalił matmę ijeśli nie poprawi ocen, przepadnie mu stypendium studenckie. Boże, mam nadzieję, że to on. To prawdziwe ciacho.

Moja najlepsza przyjaciółka Lila McCormick zaczerpnęła tchu po raz pierwszy, odkąd opowiedziałam jej wskrócie odzisiejszej sesji ipracy korepetytorki, spontanicznie nagranej mi przez panią Collins. Zniezamykającą się buzią iobcisłymi ciuchami Lila stanowiła naszą szkolną wersję Glindy Dobrej Wróżki zPołudnia. Unosiła się wswojej ślicznej bańce, roznosząc szczęście iradość.

Gdy Lila przesunęła tacę bliżej jedzenia, poczułam zapach pizzy ifrytek iślinka napłynęła mi do ust, ale mdłości nie dawały za wygraną, więc ostatecznie nic nie kupiłam. Serce waliło mi jak młotem iprzyciskałam szkicownik do piersi. Nie mogłam uwierzyć, że naprawdę znajduję się na stołówce. Lila ija przyjaźniłyśmy się od przedszkola ijedyne, oco mnie poprosiła pod choinkę, to abym dała sobie spokój zbiblioteką iwróciła na swoje dawne miejsce przy naszym stoliku.

Spełnienie tej prośby mogło wydawać się proste, wcale jednak takie nie było. Ostatni raz jadłam lunch na stołówce na początku maja wdrugiej klasie, dzień przed tym, jak rozpadł się cały mój świat. Wtedy nikt mi się nie przyglądał ani nie szeptał.

– Kto jest ciachem? –Natalie wcisnęła się do kolejki, stawiając tacę między Lilę amnie. Stojąca za nami grupka chłopaków zaprotestowała. Natalie jak zwykle ich zignorowała. Była drugą zdwóch osób, które mimo krążących wszkole na mój temat plotek nie traktowały mnie jak pariasa.

Lila związała proste jasne włosy wkucyk, po czym zapłaciła przy kasie.

– Jackson Coleman. Echo ma udzielać korepetycji jakiemuś szczęściarzowi itak sobie myślę, że to może być on. Kogo chciałabyś dodać do naszej listy chłopaków, którzy są przystojni, ale głupi?

Udałam się za nimi do stolika. Po drodze Natalie rozglądała się wposzukiwaniu odpowiednich kandydatów.

– Nicholas Green. Jest głupi jak but, ale mogłabym go schrupać. Jeśli to jego będziesz uczyć, mogłabyś mnie przedstawić?

– Przedstawić kogo komu? –zapytała Grace. Natalie iLila zajęły swoje miejsca, aja się zawahałam.

Kiedy Grace mnie dostrzegła, jej uśmiech zbladł. Była głównym powodem, dla którego nie miałam ochoty wracać na stołówkę. Przyjaźniłyśmy się przed incydentem ipo wzasadzie też. Tamtego lata codziennie odwiedzała mnie wszpitalu, apotem wdomu, kiedy jednak zaczęła się trzecia klasa imój status społeczny gwałtownie się pogorszył, to samo stało się znaszą przyjaźnią… to znaczy na forum publicznym. Prywatnie twierdziła, że kocha mnie jak siostrę. Pozostali uczniowie traktowali mnie tak, jakbym nie istniała.

– Natalie Nicholasowi Greenowi. –Lila poklepała krzesło między sobą aNatalie. Próbując się ukryć, siadłam, przygarbiłam się ioparłam szkicownik okrawędź stołu.

Pozostałe dziewczyny na mój widok zaczęły szeptać między sobą. Jedna zachichotała. Odkąd wróciłam do szkoły, wogóle nie udzielałam się towarzysko. Krążyły plotki na temat mojej nieobecności przez ostatni miesiąc drugiej klasy, od ciąży, poprzez odwyk, aż do próby samobójczej. Oliwy do ognia dolewały moje rękawiczki iutrata pamięci. Tej jesieni, gdy wróciłam, fala plotek tylko się nasiliła.

– Echo będzie udzielać korepetycji jakiemuś tępemu przystojniakowi –wyjaśniała dalej Lila. –Próbujemy odgadnąć, kto to taki.

– No to nie trzymaj nas wniepewności, Lila. Kogo Echo ma uczyć? –Spojrzenie Grace przesunęło się na siedzące przy stole dziewczyny zjej paczki. Na początku trzeciej klasy Grace dowiedziała się, że przypadła jej wudziale rola głównej cheerleaderki –nie lada osiągnięcie, zważywszy że nie należała wtym środowisku do osób szczególnie popularnych. Uznałam, że skoro tak się stało, do naszych stosunków powróci normalność. Myliłam się.

– Zapytaj Echo. –Lila wgryzła się wjabłko, wbijając wGrace twarde spojrzenie. Przy stoliku zapanowała dziwna cisza, kiedy najładniejsza dziewczyna wszkole otwarcie się postawiła tej najpopularniejszej. Uczniowie uciszali się nawzajem, szykując się na decydujące starcie. Mogłabym przysiąc, że obok stolika przetoczył się suchy, gnany wiatrem krzak, awgłośnikach zabrzmiała ta dziwaczna gwizdana melodia.

Kopnęłam Lilę pod stołem, błagając ją wmyślach, aby odpowiedziała za mnie, zamiast zmuszać Grace do uznania przy świadkach mojej obecności. Mijały sekundy iżadna znich nie chciała dać za wygraną.

Nie mogłam tego znieść.

– Nie wiem. Dowiem się po południu. Pani Collins nie chciała powiedzieć, kogo będę uczyć. Coś tam kręciła, że najpierw musi uzgodnić znim kilka szczegółów.

Na stołówce znowu rozbrzmiały rozmowy. Grace wyraźnie się rozluźniła iodetchnęła zulgą, po czym zerknęła na reakcję swoich publicznych przyja­ciółek.

– No to się pobawimy wzgadywanie. –Po kryjomu puściła do mnie oko. Po raz miliardowy żałowałam, że moje życie nie może być znowu normalne.

Kiedy rzuciła pierwsze nazwisko, reszta grupy przyłączyła się do zgadywanki. Ja zajęłam się szkicowaniem Grace. Nowa krótka fryzura doskonale współgrała zrysami jej twarzy. Słuchałam przerzucania się nazwiskami itowarzyszących mu szkolnych plotek.

– Może Echo będzie uczyć Luke’a Manninga –powiedziała Lila, racząc mnie mało delikatnym kuksańcem. –Pasuje do kategorii „ładny, ale niezbyt bystry”.

Przewróciłam oczami ipróbowałam coś zrobić zciemną kreską, którą jej szturchnięcie pozostawiło na kartce. Lila łudziła się, że Luke, mój chłopak zdawnego życia, nadal darzy mnie uczuciem. Na poparcie swoich słów raczyła mnie zmyślonymi historyjkami otym, jak mnie ukradkiem obserwuje.

– Luke iDeanna rozstali się wczasie ferii –oświadczyła Grace. –Deanna utrzymuje, że to ona znim zerwała. Luke twierdzi, że było dokładnie na odwrót. Możliwe, że nigdy nie poznamy prawdy.

– Komu byś uwierzyła, Echo? –zapytała Natalie. Trzeba jej oddać, że chciała, abym wzięła udział wtej rozmowie, bez względu na to, czy miałam na to ochotę.

Skupiłam się na cieniowaniu włosów Grace. Ja iLuke poznaliśmy się wpierwszej klasie na angielskim ichodziliśmy ze sobą przez półtora roku. To czyniło ze mnie eksperta od Luke’a. Odkąd się rozstaliśmy, przy każdym stoliku siedziała przynajmniej jedna taka ekspertka.

– Trudno powiedzieć. To ja zerwałam zLukiem iwcale nie twierdził, że było inaczej, ale od tamtej pory bardzo się zmienił.

– Noah Hutchins –rzuciła Natalie.

Zdezorientowana przerwałam szkicowanie, zastanawiając się, co Noah ma wspólnego zLukiem.

– Nie rozumiem.

– Typowanie przystojniaka, zapomniałaś? Noah Hutchins jest zdecydowanie hot. Ja tam bym mu chętnie poudzielała korepetycji. –Lila wgapiała się wstolik ćpunów, niemalże się śliniąc. Jak mogła się tak zachwycać chłopakiem, który się ze mnie nabijał?

Grace przyglądała się jej zotwartymi ustami.

– Narażając się na towarzyskiego kopa? Zapomnij.

– Powiedziałam, że udzielałabym mu korepetycji, anie zabrała na bal absolwentów. Poza tym podobno kilka dziewczyn jechało już tym pociągiem ibardzo to sobie chwaliło.

Grace zmierzyła Noaha wzrokiem.

– Masz rację. Jest hot, ichodzą plotki, że interesują go tylko przygody na jedną noc. Bella Monahan próbowała przekonać go do czegoś innego. Chodziła za nim jak żałosny szczeniak. Poza figlowaniem na tylnym siedzeniu jego auta nie chciał mieć znią nic wspólnego.

Lila uwielbiała takie pikantne historie.

– W niecały miesiąc straciła chłopaka, cnotę, reputację iszacunek dla samej siebie. Właśnie dlatego przeniosła się do innej szkoły.

Wkurzali mnie faceci pokroju Noaha Hutchinsa. Wykorzystywał dziewczyny, ćpał, arano czułam się przez niego beznadziejnie. Nie żeby mnie to dziwiło. Wzeszłym semestrze chodziliśmy na kilka tych samych zajęć. Wchodził do klasy zminą władcy świata iuśmiechał się pogardliwie, kiedy dziewczyny na jego widok potykały się owłasne nogi.

– Co za palant.

Spojrzał na mnie, jakby usłyszał moje słowa. Na oczy opadała mu brązowa grzywka, ale wiedziałam, że na mnie patrzy. Gdy się uśmiechnął, poruszył się kilkudniowy zarost na jego twarzy. Noah był umięśniony, przystojny iprześladowały go kłopoty. Nie wiem czemu, ale jego dżinsy iT-shirt wyglądały niebezpiecznie. Co nie znaczy, że podobali mi się wykorzystujący dziewczyny ćpuni. Mimo to zerknęłam na niego raz jeszcze.

– Ostre słowa, Echo. Nie masz na myśli mnie, prawda?

Zaszurało krzesło. Luke obrócił je tak, aby usiąść na nim okrakiem między Natalie aGrace. Ożeż to. Od naszego rozstania wdrugiej klasie praktycznie ze sobą nie rozmawialiśmy. Czemu dziś wszyscy każą mi być towarzyską?

– Nie –odezwała się Lila. –Otobie rozmawiałyśmy wcześniej. Echo nazwała palantem Noaha Hu­tchinsa.

Kopnęłam ją pod stołem. Wodpowiedzi posłała mi groźne spojrzenie.

– Hutchinsa? –Luke Manning: metr osiemdziesiąt pięć, masywny niczym pociąg towarowy, czarne włosy, niebieskie oczy, kapitan drużyny koszykarskiej, przystojny ipewny siebie. Ku memu przerażeniu zmierzył wzrokiem Noaha. –Co zrobił ten ćpun, żeby zasłużyć na twój gniew?

– Nic. –Wróciłam do szkicowania. Zapłonęły mi policzki, kiedy jedna zpublicznych przyjaciółek Grace mruknęła, że jestem dziwna. Czemu Lila, Natalie iLuke nie mogli mnie zostawić wspokoju? Plotki przybrały na sile dopiero wtedy, gdy wypełzłam ze swojej skorupy.

Niestety, Lila zignorowała moje rumieńce idała mi ostrzegawczego kopniaka.

– Rano stroił sobie żarty zEcho, ale nie martw się, już ona go usadziła.

Tak mocno zaciskałam palce na ołówku, że aż się wygiął. Walczyłam zochotą wyrwania Lili zgłowy ślicznych włosów. Nauczyciele ipani Collins wcale nie mieli racji. Obcowanie zrówieśnikami jest bez­nadziejne.

Luke zmrużył oczy.

– Co ci powiedział?

Przydeptałam stopę Lili ipopatrzyłam jej woczy.

– Nic.

– Powiedział, że ma popieprzone imię, apotem udawał echo, jak kiedyś dzieciaki wpodstawówce –wyjaśniła Lila.

OBoże, miałam ochotę zamordować najlepszą przyjaciółkę.

– Chcesz, żebym znim pogadał? –Luke patrzył na mnie ze znajomym cieniem zaborczości. Grace iNatalie uśmiechały się jak Koty zCheshire. Na bujającą się na krześle Lilę wogóle nie spojrzałam. Teraz już nigdy nie skończą się fantazje na temat Luke’a, mnie inaszego powrotu do siebie.

– Nie. To durny koleś, który powiedział coś głupiego. Pewnie zdążył już owszystkim zapomnieć.

Luke zachichotał.

– To prawda. Ten cały stolik jest popieprzony. Wiedziałyście, że Hutchins jest wrodzinie zastępczej?

Dziewczynom aż dech zaparła ta nowa plotka. Ponownie zerknęłam na Noaha. Był pogrążony wrozmowie zjakąś brunetką.

– To prawda –ciągnął Luke. –Podsłuchałem na korytarzu panią Rogers ipana Norrisa. –Rozbrzmiał dzwonek, kończąc wymianę zakazanych informacji na temat Noaha Hutchinsa.

Kiedy wyrzucałam resztki lunchu, podeszła do mnie ukradkiem Grace iszepnęła:

– To było niezłe, Echo. Jeśli Luke znowu się wtobie zakocha, życie się zmieni. To, zkim się rozmawia ispotyka, wpływa na opinie innych. Może wszystko wróci wkońcu do normy.

Jedna zpublicznych przyjaciółek zawołała ją, więc Grace oddaliła się, wogóle na mnie nie patrząc. Westchnęłam, naciągając rękawy na dłonie. Oddałabym wszystko za normalność.


[image: noah]

Powiedziałem pani Collins prawdę. Nie miałem czasu na korepetycje ani sesje terapeutyczne. Wczerwcu skończę osiemnaście lat iwypadnę spod skrzydeł opieki zastępczej. To znaczyło, że muszę znaleźć jakieś mieszkanie, aczynsz oznaczał pracę. Ale pani Collins podeszła mnie niczym uliczny hochsztapler. Nie wystarczyły okazjonalne spotkania zbraćmi. Ona machała mi nimi przed twarzą jak igłą przed uzależnionym od heroiny.

Moja zmiana wMalt and Burger zaczynała się opiątej. Zerknąłem na zegar wiszący nad biurkiem bibliotekarki. Której części „spotkasz się zchłopakiem, któremu będziesz udzielać korepetycji od razu po szkole wbibliotece publicznej” nie zrozumiał ten mądrala? Niewykluczone, że pani Collins wspomniała, kto mnie będzie uczył, ale po kilku minutach przestałem jej słuchać. Ta kobieta mówiła stanowczo za dużo.

Skupiłem się na dwuskrzydłowych drzwiach. Jeszcze pięć minut iochoczo uznam te korki za porażkę, oczym zprzyjemnością poinformuję panią Collins.

Otworzyło się jedno skrzydło ido środka wdarło się chłodne powietrze, przyprawiając mnie ogęsią skórkę. Aniech to. Rozparłem się na krześle iskrzyżowałem ręce na piersi. Do biblioteki wsunęła się Echo Emerson.

Omiotła wzrokiem pomieszczenie. Odzianymi wrękawiczki dłońmi potarła ramiona. Tak jakby mogło być jej zimno wtym szpanerskim płaszczu zbrązowej skóry. Uśmiechała się lekko. Wyglądało na to, że pani Collins zachowała się tajemniczo wobec nas obojga. Kiedy Echo mnie zobaczyła, uśmiech zniknął zjej twarzy, awoczach pojawiły się błyskawice. Witaj wcholernym klubie.

Kopniakiem odsunąłem od stołu krzesło naprzeciwko siebie.

– Spóźniłaś się.

Położyła torbę zksiążkami na stole iusiadła, robiąc przy tym sporo hałasu.

– Musiałam iść do sekretariatu, żeby zapytać odaty egzaminów. Uzyskałabym te informacje już rano, ale przeszkodził mi pewien palant.

Jeden zero dla Echo, ale uśmiechnąłem się do niej tak, jakbym to ja miał przewagę.

– Mogłaś zostać. Nikt ci nie kazał wychodzić.

– I miałam pozwolić, abyś podręczył mnie jeszcze trochę? Dzięki, ale nie miałam na to ochoty. –Zdjęła płaszcz, rękawiczki zostały jednak na miejscu. Pachniała chłodem iskórą. Niebieska bawełniana koszula odsłaniała beżowy podkoszulek ze sporym dekoltem. Dziewczyny jej pokroju lubiły prowokować facetów. Aja nie miałem nic przeciwko temu, żeby sobie po­patrzeć.

Gdy mnie na tym przyłapała, poprawiła koszulę, zasłaniając dekolt. Szkoda, fajny był. Spiorunowała mnie wzrokiem, oczekując pewnie przeprosin. No to sobie długo na nie poczeka.

– Z jakiego przedmiotu masz tyły? Zkażdego? –Wjej zielonych oczach tańczyły iskierki. Awięc Echo także potrafiła wbić szpilę.

Wporządku, rano wyżyłem się na niej bez powodu. Zasłużyłem na kilka ciosów zjej strony.

– Z żadnego. To pani Collins dyktuje warunki.

Otworzyła plecak iwyjęła notatnik. Kiedy zsunęła rękawiczki inatychmiast naciągnęła na dłonie rękawy koszuli, przez jej twarz przebiegł cień.

– Od czego chcesz zacząć? Chodzimy razem na rachunki ifizykę, więc może od tego? Ale jeśli potrzebujesz pomocy ztechnologii dla biznesu, to musisz być prawdziwym kretynem. –Zawahała się. –Nie chodziliśmy przypadkiem wzeszłym semestrze razem na hiszpański?

Opuściłem głowę, tak że włosy opadły mi na oczy. Jak na dziewczynę, która nie wie omoim istnieniu, ma całkiem sporą wiedzę na mój temat.

– Aha.

Wtym semestrze także. Weszła do klasy równo zdzwonkiem izajęła pierwsze wolne miejsce, wogóle na nikogo nie patrząc.

– Qué tan bien hablas español? –zapytała.

Jak dobrze mówię po hiszpańsku? Całkiem, kurde, przyzwoicie. Odsunąłem krzesło od stołu.

– Muszę lecieć.

– Co? –Zmarszczyła zniedowierzaniem czoło.

– W przeciwieństwie do ciebie nie mam rodziców, którzy za wszystko płacą. Ja pracuję, księżniczko, ijeśli teraz nie wyjdę, to się spóźnię. Narazka.

Zabrałem książki ikurtkę iwyszedłem szybko zbiblioteki. Uderzyło mnie zimne styczniowe powietrze. Chodnik wwielu miejscach pokryty był lodem.

– Hej!

Obejrzałem się przez ramię. Za mną wybiegła Echo, ze skórzanym płaszczem wręku iprzerzuconym przez ramię plecakiem.

– Włóż ten cholerny płaszcz. Jest zimno. –Nie zatrzymałem się, ale zwolniłem kroku. Ciekawy byłem, czemu za mną wyszła.

Szybko mnie dogoniła.

– Co ty sobie wyobrażasz, dokąd idziesz?

– Mówiłem ci, do pracy. Myślałem, że jesteś bystra. –Fajnie się zniej nabijało.

– Okej. No to kiedy nadgonimy te zajęcia?

Cisnąłem książki na dach szmelcu, który nazywałem samochodem, przez co wokół zaczęły fruwać kawałki rdzy.

– Nie nadgonimy. Proponuję ci układ. Ty mówisz pani Collins, że spotykamy się tyle razy po szkole, ile tylko chcesz, gromadzisz sobie godziny, do czego tam ich potrzebujesz, aja kryję ci tyłek. Ja nie będę musiał się ztobą spotykać, aty nie będziesz musiała mnie oglądać. Ja sobie będę dalej wiódł swoje porąbane życie, aty wrócisz do domu ibędziesz się bawić zprzyjaciółkami wprzebieranki. Umowa stoi?

Echo skrzywiła się izrobiła krok wtył, jakbym uderzył ją wtwarz. Jej but trafił na lód istraciła równowagę. Nim zdążyła się przewrócić, moja prawa ręka wystrzeliła ichwyciła ją za nadgarstek.

Trzymałem ją, kiedy opierając się obagażnik mego auta, próbowała wrócić do pozycji pionowej. Blade policzki miała zarumienione zzażenowania albo zzimna. Tak czy inaczej, mnie to śmieszyło. Ale nim zdążyłem powiedzieć coś złośliwego, dostrzegłem, że wbija przerażony wzrok wtrzymany przeze mnie nadgarstek.

Długi niebieski rękaw podwinął się aż do łokcia ija także popatrzyłem na jej odsłoniętą skórę. Próbowała wyszarpnąć rękę, ale wzmocniłem uścisk istłumiłem wsobie odrazę. Wżadnym zdomów rodem zhorroru, wktórych dane mi było mieszkać, ani razu nie widziałem takiego okaleczenia. Jej ramię przecinały białe ijasnoczerwone blizny.

– Co to, kurwa, jest?

Oderwałem wzrok od blizn iprzeniosłem na twarz Echo, szukając wniej odpowiedzi. Wzięła kilka płytkich oddechów, po czym szarpnęła po raz drugi itym razem udało jej się uwolnić.

– Nic.

– To nie jest nic. –Ito coś musiało swego czasu diabelnie boleć.

Obciągnęła rękaw aż po koniuszki palców. Wyglądała jak martwa. Zjej twarzy odpłynęła krew, aciałem wstrząsały bezgłośne dreszcze.

– Daj mi spokój.

Odwróciła się ipotykając, pobiegła do biblioteki.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


[1] American College Testing –test dla uczniów amerykańskich szkół średnich, sprawdzający kompetencje iwiedzę przedmiotową. Jego wynik jest głównym czynnikiem przy selekcji kandydatów na studia (przypisy pochodzą od tłumaczki).

[2] Scholastic Assessment Test –jak wyżej.
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